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Das Hochstift Meissen, Aufsätze zur sächsischen Kirchengeschichte, 
herausgegeben von Franz La u ,  Evangelische Verlagsanstalt, Berlin 1973, 

str. 403, 41 fotografie, mapy, rysunki, wykresy

P iękna szata graficzna zw raca uwagę na książkę pod tym  tytułem . 
W ydano ją  w  serii „H erbergen d er C hristenheit — Jahrbuch  fü r deutsche 
K irchengeschichte”. A utoram i są członkowie zespołu pracowników  nau ­
kow ych, badającego historię Kościoła w  Saksonii. O kazji dostarczyła 
1000 rocznica założenia dieceaji w  Miśni, przypadająca w  1968 r. 
We w prow adzeniu czytam y, że dzieje biskupów  m iśnieńskich opracował 
już w r. 1884 radca w ikaria tu  w  Dreźnie — M aohatschek. Jako  dalszy 
odcinek badań historycznych w ybrano dzieje kapitu ły  katedralnej oraz 
jej posiadłości. W inno to stanow ić nową cegiełkę do przyszłego opraco­
w ania h istorii b iskupstw a. K apitu ła  kated ralna  m iśnieńska istn ieje po 
dziś dzień. Od czasu reform acji zm ieniły się jej zadania. Należeć do niej 
mogą tylko duchowni w yznania ew angelicko-luterskiego. B iskup krajow y 
w  Saksonii G. Noth podkreśla w słowie w stępnym , że a rtyku ły  zaw arte  
w om awianym  tomie stanow ią spojrzenie w  1000-letnią przeszłość jed­
nego Kościoła oraz, że są zw iązane z teraźniejszością i przyszłością 
chrześcijaństw a w Saksonii.

W śród 19 opracow ań składających się na księgę pam iątkow ą możemy 
w yróżnić pod względem tem atyki parę grup. Poza artykułem  dotyczą­
cym archiw um  kap itu ły  zamieszczono 6 opracow ań z okresu średnio­
wiecza. O m aw iają one ustrój i gospodarkę biskupstw a oraz kapitu ły  
kated ralne j, jak  też służbę Bożą i duszpasterstw o spraw ow ane przez to 
kolegium  duchownych. D rugą grupę stanow i 6 artykułów  naśw ietlają­
cych przygotowanie, trudności i powodzenia reform acji na terenie b is­
kupstw a. O -ustro ju , funkcjach i duszpasterstw ie kap itu ły  ewangelickiej 
czytamy w trzech następnych opracowaniach. O statnie 3 przyczynki po­
święcono zagadnieniom  z h isto rii sztuki sakralnej w  Miśni.

O pracow ania otw iera artyku ł: K. B l a s c h k e ,  A rch iw um  kapitu ły  
katedralnej w  M iśni (s .15—32). A utor zarysow uje najp ierw  historię 
b iskupstw a i kapituły. Erygowano je  po zdobyoiu k ra ju  Sorbów. Upo­
sażenie zapewniono najp ierw  z bieżących dochodów m onarchy. Później 
doszły nadania nieruchomości, zarząd dworem , zam kam i i tery toriam i 
lennym i, które poddano tym  insty tu tom  kościelnym. Diecezja w ygasła 
w la tach  1539—1581. K apitu ła pozostała nadal przy św iątyni kated ra!-
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nej. — D ruga część a rtyku łu  przedstaw ia dzieje zasobu archiwalnego: 
notow ana w  1291 r. szafa — „arm arium ” na dokum enty, kustosz, jego 
zastępca, reg istra tu ry , zabór części archiw aliów  przez księcia po 1581 r., 
wspólny zarząd ze względu na trudność rozdzielenia dokum entów świec­
kich od kościelnych (2 klucze), później depozyt w Dreźnie, zabezpieczenia 
w  okresie ostatn iej wojny i nowe uporządkowanie zbioru w  1951 r. 
Dalsza część m ów i o stanie d podziale zasobu: 6700 dokum entów , 70 m 
bieżących archiw aliów , sygnatury , sekcje, działy i punkty, depozyt arch i­
w alny w  Dreźnie — 994 dokum enty oraz ak ta  sądowe. W końcu zasta­
naw ia się autor nad znaczeniem archiw um  dla toadań historycznych. 
Zauw aża b rak  m ateriałów  przedstaw iających pracę duszpasterską oraz 
adm inistrację b iskupstw a w  średniowieczu. Dziwi się, że n ie  ma z tego 
czasu dokum entów  nom inacyjnych i ak t sądowych. Szczupłe są m ate­
riały  dotyczące spraw  gospodarczych kapitu ły  w  okresie poreform acyj- 
nym . Czytelnik wdzięczny byłby za inform acje o średniow iecznych arch i­
w ach, tj .  o ich zarządzie, pisarzach i o korzystaniu z zasobów. Z ainte­
resow anie budziłaby h isto ria  zespołów. Podane wiadomości zasługują 
jednak  na uw agę o tyle, że mogą 'służyć jako m ateriał porównawczy 
przy badaniach nad h istorią tych insty tucji w  Polsce.

Ustrój i gospodarka średniowiecznego biskupstw a w  M iśni — to przed­
m iot następnego a rty k u łu  pióra W. S c h l e s i n g e r a  <s. 33—53). W r a ­
m ach realizacji planów  m isyjnych cesarstw a ustanowiono najp ierw  bis­
kupstw a: B randenburg i H avelberg. W r. 967 na synodzie w Rawennie 
przekształcił papież klasztor św. M aurycego w M agdeburgu na siedzibę 
arcybiskupstw a i erygow ał 3 sufraganie: M erseburg, Zeits i Miśnia. 
Była to porażka dyplom atyczna cesarza, który nie mógł odtąd sam de­
cydować o tw orzeniu biskupstw . Spraw ę uposażenia d la  biskupa zlecił 
cesarz miejscowemu m argrabiem u. W r. 970 ustalił m onarcha, że biskup 
podobnie jak  m argrab ia będzie otrzym yw ał dziesiątą część dochodów 
cesarskich w 5 wyliczonych miejscowościach. Biskup M iśni gościł O tto­
na III  i jego św itę podczas pielgrzym ki cesarskiej do Gniezna w r. 1000. 
Uczestniczył w  w ypraw ie H enryka II  przeciw  Polsce i prowadził w  im ie­
n iu  cesarza p ertrak tac je  z Bolesławem Chrobrym . Nowych biskupów 
wytoierał m iejscowy k ler i lud  przy współudziale m onarchy. W X I w. 
nie miało biskupstw o jeszcze dóbr ziemskich, im m unitetów , przyw ile­
jów  i sądownictwa. Podlegało całkowicie m argrabiem u jako zastępcy 
króla. P raca  biskupa polegała n a  podróżach inspekcyjnych. Poza stacja­
mi m isyjnym i w  zam kach pierw szy ośrodek duszpasterski w osiedlu 
w iejskim  notow any jest pod ir. 984. Około r. 1100 była już regularna 
obsługa parafii. Proboszczom nadaw ano  wsie (Popowice — wieś ludzi 
proboszcza). Dziesięciny kościelnej nie było. N adane przez k ró la  dziesię­
ciny od chłopów słow iańskich przekształcano w okresie kolonizacji nie­
m ieckiej na stałe opłaty pieniężne. W tedy też zyskali biskupi lenników. 
Rozwinięto organizację te ry to ria lną  diecezji. Choć arty k u ł m a charak­
te r szkicu, au tor dobrze tłum aczy początki insty tucji kościelnych. Zwraca
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uwagę na konflikty z praw em  kanonicznym. Widoczne są podobieństwa 
i. różnice ze stosunkam i kościelno-państw ow ym i w  Polsce.

Ciekawym  przyczynkiem  jest p raca B. H e r m a n n a :  Kościół p ry­
w atny N aum burga w  diecezji m iśn ieńskiej (s. 55—76). A utor stw ierdza, 
że genezy kościołów pryw atnych trzeba szukać u pogan, żydów i we 
wczesnym chrześcijaństw ie. W okresie w alk  o inw esty turę biskup N aum ­
burga popierał cesarza, biskup M iśni — papieża lub  zachow yw ał się 
dwuznacznie. H enryk IV nadał swem u zwolennikowi dobra na terenie 
diecezji M iśnia. Z postępem  chrystianizacji terenu  w łaściciel zorganizo­
w ał tam  swoje parafie  .i k ierow ał nimi. N atom iast b iskup  Miśni chciał 
objąć swą ju rysdykcją w iernych całego terenu  diecezji. W ystarał się 
u  Stolicy Ap. o zabezpieczenie przed karam i kościelnym i ze strony  bi­
skupa N aum burga. Z aostrzał się przez to konflik t między praw em  feu­
dalnym  a kanonicznym. Enklaw a naum burska była na terenie m iśnień­
skim  tw ierdzą w realizacji polityki Rzeszy. Dopiero w  r. 1254, gdy 
biskup N aum burga nie mógł spodziewać się pomocy m ilitarnej ze strony 
osłabionego cesarza, zaczął sprzedaw ać biskupow i Miśni praw o p a tro ­
natu  w  enklawie. Zagadnienie to było w  rozm aitych kształtach również 
ak tualne i w  Polsce średniowiecznej.

K onkurencję między cesarzem  a  książętam i Rzeszy, elektorem  saskim  
a biskupem  M iśni o wpływy n a  tery toriach  lennych przedstaw ił J. H u t h  
w artyku le  pt. Posiadłość biskupstw a M iśni (s. 77—07). Ponad czw artą 
część Saksonii stanow iło lenno biskupie. Książęta dążyli do zwiększenia 
swych wpływów przez prezentacje i obsady stanowisk. B iskup Miśni 
uw olnił się od zależności kościelnej wobec arcybiskupa w  Magdeburgu.- 
O bronił się przed ju rysdykcją m etropolity  w  Pradze. W ystępow ał jako 
książę Rzeszy. B rał udział w  sejm ach. N atom iast elektorzy sascy z dy­
nastii w ettyńskiej chtcieli zredukow ać stanow isko biskupa M iśni do 
rzędu krajow ego księcia w Saksonii. W razie oporu biskupa posuwali 
się do blokady dóbr kościelnych na jego terenie. Dopiero wprowadzenie 
protestantyzm u i kap itu lacja  ostatniego biskupa Miśni w  1581 r. umożli­
wiły elektorom  rozciągnięcie pełni w ładztw a terytorialnego nad całym 
krajem . R eform acja była im „potrzebna”.

W ydaw nictwem  źródła historycznego jest praca W. H a u p t a  
o instrukcjach służbow ych dla funkcjonariuszy biskupich na zam ku  Stol- 
pen  (s. 99—111). P rzedstaw ia obraz zagospodarow ania posiadłości zam ­
kowych, stanow iska zatrudnionych tam  funkcjonariuszy oraz ich obo­
w iązki i p raw a. Ciekawe są szczegóły dotyczące zwyczajów dworskich, 
w yżywienia mieszkańców i robotników , w ynagrodzenia i bodźców eko­
nomicznych, sankcji za n ieproduktyw ną pracę itp. In teresu jące są objaś­
nienia lokalnych m iar. Dwie m apy ilu s tru ją  ich zasięg tery toria lny . T łu­
maczenie na język dzisiejszy oraz słownik wyrazów u ła tw iają zrozum ie­
nie tekstu  średniowiecznego.

Przedrukiem  z w ydaw nictw a w ydziału filozoficznego uniw ersytetu 
w  B rnie (1960) jest przyczynek H. S c h i c k e l a  o dw u praskich doku-
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m entach dotyczących kaplicy św. Dionizego k. M iśni (s\. 115—121). Cho­
dzi q nadanie odpuistów przez biskupa pomocniczego w  Miśni w r. 1368 
i przez prepozyta kolegiaty w Zschela-G rossenhain w  1393 r. A u to r 
przedstaw ił historię kaplicy, cudownego źródła dla kolbiet chorych na) 
zarazę, opisał dni odpustu, ku lt św iętych i uposażenie kapelana.

Pouczający jest przyczynek H. K l e m m a  do historii nabożeństw  
w  katedrze m iśnieńskiej podczas średniowiecza  (s. 123—:145). Rozpoczyna; 
się od dziejów liturgii. A utor opisuje czynności św ięte w  kościele zam ­
kowym, zwłaszcza te, k tóre spełniali biskupi. P rzedstaw ia społeczności 
duchow nych katedralnych: m onasterium , kapitułę, zespół w ikariuszy, od  
X II w. szkołę kleryków  itd. Podkreśla wpływ y litu rg ii gallikańskiej: 
i fo rm ularzy  rzym skich, zm iany funkcji kapitu lnych w X II  w.„ rozw ój 
k u ltu  Bożego w  katedrze zbudow anej w 1260 r., oddziaływ anie wydarzeń, 
politycznych i zagrożenia ze strony  husytów  itd. Dołącza opis uroczys­
tości specjalnych, jak  pogrzeib księcia A lbrechta, kanonizacja św. Benno- 
Końcowa część poświęcona jest starciu  między forsowanym  przez wizy­
ta torów  książęcych protestantyzm em  a kanonikam i i w ikariuszam i, k tó­
rzy chcieli pozostać przy katolicyźmie. M onarcha w ybrał metodę „m a­
łych kroków ”, aby osiągnąć swój cel.

W stępem  do drugiej grupy artykułów  jest praca A. P e t z o l d a  n a  
tem at sporu o fryberskie „listy m aślane”. Je j podtytuł brzm i: przedre-  
form acyjne opory przeciw  praktyce udzielania odpustów (s. 147—154).. 
W  r. 1581 spłonęła znaczna część m iasta Freifaerg z kolegiatą i kościo­
łam i św. P io tra  i św. M ikołaja. Biskup jako legat papieski udzielił od­
pustu  40 dni dla tyćh, którzy złożą ofiarę na odbudowę kościoła św . 
P io tra  i 100 dni — na odbudowę kościoła św. Mikołaja.. Na prośby k a ­
p itu ły  i księcia zezwolił Innocenty V III spożywać podczas w. postu. 
1491 r. nabiał a więc m asło i ser tym, którzy złożą ofiarę w  wysokości. 
20 części reńskiego złotego guldena, czyli norm alnego zarobku dziennego,, 
na odbudowę kolegiaty we Freibergu. Czw artą część wpływów z tej; 
dyspensy należało Odesłać na budowę bazyliki św. P io tra  w Rzymie. Jako- 
przyczyny dyspensy podano: b rak  oliwy oraz ciężka praca górników.. 
Dołączyły się jako m otywy: niew ystarczające środki finansow e kapitu ły  
oraz zagrożenie ze strony husytów. P rak tykę udzielania takich dyspens, 
stosowano od X III w. Tym razem  w ystąpili przeciw  niej najp ierw  do­
m inikanie we F reibergu i teologowie w  Lipsku. Ukazały się pism a po­
lemiczne. Powstało zgorszenie w okolicy a naw et i w k rajach  sąsiednich, 
m. in. na Śląsku. C harakterystyczne, że biskup był za dom inikanam i. 
W końcu artyku łu  naw iązuje autor do w ybuchu reform acji. Poza brak iem  
odróżnienia odpustu od dyspensy, subrepcji od obrepcji oraz brak iem  
zw rócenia uwagi, że w  tekście papieskim  powtórzono m otyw ację w nios­
kodawców bez spraw dzania poszczególnych przyczyn ,na podkreślenie za­
sługuje jednak  zdanie au tora , iż uznano w tedy biblię za m iarę w k ry ­
tyce pod adresem  Kościoła i  wnioskow anie, źe można — jak  głoszono> 
dem agogicznie — odpuszczać grzechy za pieniądze. Zbliżało to ówczes­
nych opozycjonistów do metod stosowanych później przez reform atorów .
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Całość przedstaw iona jest z protestanckiego punktu  w idzenia. Nasuw a 
się domysł, że k ryły  się w tedy jakieś antagonizm y lokalne czy osobiste 
a  może zw ykła zazdrość.

O walce księcia saskiego Jerzego przeciw  wprowadzaniu reform acji 
pisze I. L u d o l p h y  (s. 165—185). M onarcha ten był przeciwnikiem  
L utra. Posiadał zadziw iającą wiedzę teologiczną. Nie m iał jednak p ro­
gram u obrony katolicyzmu. Reagował tylko na poszczególne objawy pro­
pagandy now inkarskiej. Nieszczęciem było wrogie stanowisko księcia 
wobec (buntu chłopów. Nie liczył się też z oporem szlachty. Sytuacja 
była jednak  trudna. W kołach uniw ersyteckich Lipska zyskał L u ter zwo­
lenników  po dyspucie z J. Eckiem. Część północna Saksonii — ernestyń- 
ska — opanowana została na skutek  nacisku tam tejszego księcia przez 
protestantyzm . T erytoria zazębiały się. Ludność z ciekawości uczęszczała 
na nowe nabożeństw a w sąsiednich parafiach zreform ow anych. W izyta­
torzy w ysyłani przez księcia Jerzego nie otrzym yw ali mimo pow tarza­
nych próśb dokładniejszych instrukcji. Na uw agę zasługuje jednak  akcja 
dyplom atyczna Jerzego, żądanie zwołania soboru i naw oływ anie do re ­
form y Kościoła. P rzejście w  spadku południowej części Saksonii-alber- 
tyńskiej — na władcę części ernestyńskiej, księcia H enryka, k tó ry  za­
prow adził już u siebie luteranizm , przesądziło o losach katolicyzm u 
w  państw ie księcia Jerzego.

W prowadzanie reform acji do kap itu ły  katedralnej w  M iśni od objęcia 
zoładzy nad ty m  terenem  przez księcia H enryka aż do jego śm ierci 
w  1541 r. jest przedm iotem  refera tu  K. H. K a n d  1 e r  a. Jego arty k u ł 
stanow i streszczenie dysertacji, k tórą napisał na ten tem at zaginiony 
podczas ostatniej wojny A. Lobeck (s. 187—205). W r. 1540 należało 
do kapitu ły  m iśnieńskiej 15 kanoników  i 68 w ikariuszy. W zrastał na­
cisk ze strony protestantyzm u. Teren był opanowany przez propagandę 
nowego w yznania. Książę na ile mógł popierał lu teranizm  dążąc do w y­
korzystyw ania Kościoła jako instrw m entum  regni. Zew nętrznym i ozna­
k am i przechylania się jednostek i g ru p  na stronę lu teranizm u było po­
rzucanie celibatu duchownych i utrakw izm . B iskup Miśni Jan  V III pró­
bow ał pozytywnie przeciw działać nowemu prądowi. Liczył n a  pomoc ce­
sarską. O panow anie pobliskiego Lipska przez protestantyzm , w izytacje 
em isariuszy księcia i osadzanie przez nich zwolenników reform acji na 
w ażniejszych stanow iskach kościelnych oraz przechylanie się części w i­
kariuszy kanonickich na stronę m onarchy spraw iły, że opór malał. Z tez 
au to ra  przy jąć należy zdania, że w ładztwo księcia terytorialnego nad 
Kościołem rozwinęło się już przed reform acją i że w prow adzanie nowego 
w yznania mimo nacisków m onarchy szło z oporem. Można by natom iast 
dyskutow ać nad tezą, że reform acja odpowiadała nie tylko woli m o­
narchy  ale i woli ludu, przynajm niej w w ielkiej m ierze (m niej woli sta­
nów), że nie była czymś wymuszonym ale w w ielkim  stopniu chcianą 
nowością i że środki stosowane przy jej w prow adzaniu odpowiadały 
ówczesnej epoce (s. 204). Ogół ludności był nieuświadom iony. Tkw ił
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w  analfabetyzm ie. Nie czytał pism polemicznych. N ie ujm ow ał spraw  
pod kątem  prawdziwości religii. W izytatorzy książęcy narzucali nowych 
proboszczów n ie py tając w iernych o zdanie. Było przynajm niej wśród 
części m ieszkańców niezadowolenie ze stosunków społecznych i gospo­
darczych. U jaw niło się ono w  chętnym  słuchaniu now inek religijnych.

O reform acji na w si pisze J. H e r  r  m a n n  (s. 207—221). Wychodzi 
z faktu , że teren  diecezji w ykraczał poza granice Saksonii albertyńskiej 
i że w izytatorzy książęcy w prow adzali nowe w yznanie na terenie pod­
ległym ich m onarsze. O zm ianie relig ii parafian  decydował duszpasterz. 
W ieśniacy dow iadyw ali się o nowej nauce ty lko z kazań. Ponieważ 
w  części albertyńsk ie j nie było do r. 1539 pastorów  protestanckich i k a­
zania głoszono tam  rzadko, w iern i udaw ali się z ciekawości na tereny 
sąsiednie. Po pierw szej w izytacji m niej w ięcej połowa proboszczów 
godziła się na protestantyzm . Pozostających przy daw nej w ierze usu ­
w ano przez w strzym yw anie dochodów i pozbaw anie stanowisk. Na ich 
m iejsce osadzano byłych mnichów lub uczniów w  W ittem bergi. W izy­
ta torzy  żądali, by każdy duszpasterz był żonaty i często głosił słowo 
Boże. W ierni z niem ych uczestników łacińskich nabożeństw  staw ali się 
słuchaczam i kazań. Spoczynek niedzielny ograniczano do połowy dnia. 
P rzejście na nowe wyznanie dokonywało się stopniowo. Popierali je  pa­
tronow ie pragnący uchylić się od dotychczasowych ciężarów. Tak samo 
nauczyciele spodziewali się dla siebie poprawy. Ludność sądziła, że pro­
testan tyzm  jest tylko ulepszonym i wygodniejszym  katolicyzm em . Autor 
2d a je  sobie spraw ę, że oparł się tylko n a  protokółach w izytatorów  ksią­
żęcych, a więc na źródłach jednostronnych, i że obraz nie jest obiek­
tywny.

E. W e r  1 podaje arty k u ł z  dziejów  wprotoadzania reform acji w  m ieś­
cie M ittw eida  (s. 223—240). Po w ykorzystaniu archiw ów  w  W eimarze 
i w M arburgu au to rka uzupełnia pracę G. P ianitza na ten tem at. P a ­
tro n a t we w spom nianym  mieście posiadał biskup i kap itu ła  m iśnieńska. 
W r. 1537 książę Jerzy  kazał opuścić miasto 33 właścicielom domów 
przyznających się do protestantyzm u. Do ernestyńskiej części Saksonii 
w yjechały 73 osoby spośród 1700 mieszkańców. K iedy miasto przeszło 
n a  własność synowej Jerzego, Elżbiety, k tóra popierała protestantyzm , 
ogłoszono najpierw  wolność wyznania. Osadzono nowego kaznodzieję. 
Dotychczasowemu proboszczowi w strzym ano dochody pod tym  pozorem, 
że odmówił pogrzebu kościelnego upartem u utrakw iście. Książę Jerzy 
odw ołał się w tej spraw ie do sejm u Rzeszy. Ogłoszono bojkot gospodar­
czy m ieszkańców m iasta. Księżna przejęła w tedy kasę kościelną, sprze­
dała  cenne u tensylia itd. A utorka usiłu je popraw ić tezę P ianitza, że 
zm iany religii dokonano nie z przekonania a le  w  celu wzbogacenia się. 
W  rzeczywistości m otyw y te były przemieszane. W ydaje się, że można 
zaryzykować tezę, iż m onarcha m iał a przynajm niej spodziewał się w ięk­
szej korzyści z w prow adzenia protestantyzm u.

Analogiczny tem at porusza T. R a l f :  W prowadzenie reform acji w  po­
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siadłościach kap itu ły  m iśn ieńskiej ze szczególnym  uw zględnieniem  te ry ­
torium  W u r z e n  i M ü g e l n  (s. 241—267). B iskupi M iśni nie zdo­
łali ostatecznie uzyskać w ładztw a terytorialnego w  swych posiadłościach. 
Na obszarach rozproszonych tak  na te ry to rium  albertyńsk im  jak  i  ernes- 
tyńskim  trac ili z czasem upraw nienia na rzecz książąt. Nowy prąd  za­
czął się od utrakw izm u. L u ter w ykorzystyw ał enklaw y m onarsze na 
terenach biskupich i częste różnice między granicam i parafii a zasięgiem 
własności kościelnej. Tworzył nowe parafie, k tóre obsadzał ordynow a­
nym i przez siebie predykantam i. Dopomógł m u odpadły kanonik. Elek­
to r ogłaszał w razie oporu w iernych blokadę kom unikacyjną i gospo­
darczą. W r. 1555 podał on, że w arunkiem  uznania nowego biskupa musi 
być zgoda kandydata na w prow adzenie protestantyzm u. W prak tyce 
był więc biskup bezsilny. Skarg i do cesarza lękającego się napadu  T ur­
ków pozostawały bez skutku.

Trzecią grupę artyku łów  rozpoczyna p raca  H. H e r z o g a  o konsys- 
torzu m iśn ieńskim  i o początkach organizacji konsystorskiej w  S a k ­
sonii (s. 269—300). Po ususnięciu monokratycznego stanow iska bisku­
piego pow stała luka w organizacji kościelnej. Komisje w izytacyjne nie 
w ystarczały. Szczególnie do rozstrzygania spraw  m ałżeńskich konieczna 
była znajomość praw a. W yłaniała się potrzeba ekskom uniki czyli w y­
kluczenia ze społeczności w iernych. Dlatego elektor utw orzył w 1538 r. 
konsystarz protestancki jako w ładzę adm inistracy jną i sądową. Powołał 
teologów i praw ników . Konsystorz podlegał zw ierzchnictw u m onarchy. 
Trudniejsze spraw y przedkładano uniw ersytetow i w  Lipsku. N ie prze­
w idyw ano jednak  jurysdykcji konkurującej a raczej równoległej do 
władzy sądu świeckiego, jak  to dopuszczało praw o kanoniczne <c. 8 X 2,2 
oraz 2, 2, 12 VI0). Podobne insty tucje stw orzono w  Miśni i w  M ersebur- 
gu. Próbow ano powołać nadkonsystorz w  Dreźnie. N ie wiadomo, czy były 
to urzędy państw ow e czy kościelne. S tw ierdzić trzeba, że w nowym po­
rządku państw o i Kościół stanow iły wówczas jedność. S tanow iło to coś 
więcej niż X V -w ieczną przewagę państw a terytorialnego. U p ro testan ­
tów  w ładca w ystępow ał w Kościele z konieczności jako biskup — N ot- 
bischof. Słusznie zaznacza autor, że p rak tyka w ysunęła w  now ej organi­
zacji kościelnej potrzebę m yślenia prawniczego i w ydaw ania norm  p raw ­
nych. N iedokładne jest natom iast tw ierdzenie, że w średniowieczu były 
konsystorze obok k ap itu ł kolegiam i doradczym i przy biskupach. Przecież 
w ikariusz generalny decydował sam odzielnie jako alter ego biskupa. Tak 
samo oficjał w yrokow ał w zastępstw ie biskupa również i jednoosobowo. 
Od jego wyroków  nie było apelacji do biskupa, gdyż stanow ił on idem  
consistorium.

O reform ie kap itu ły  m iśn ieńskiej w  X IX  w. pisze G. S c h m i d t  
(s. 301—322). W latach 1832—1842 próbował rząd sask i zreform ować k a­
p itu łę kated ralną  w  M iśni i podległą jej również pro testancką kapitu łę 
kolegiacką w  W urzen. Dzieła tego dokonano dopiero w r. 1859—1860 
i 1864. P arlam en t saski dom agał się zmian. Od wieków usta liła  się p rak ­
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tyka, że książę prezentow ał kandydatów  na kanonie. W Miśni był on 
ponadto adm inistratorem  kapituły. Jako suw eren zaw ierał on tradycyjne 
ugody z kapitu łą  protestancką. Koła mieszczańskie występowały przeciw 
w ym aganiu szlachectwa od kandydatów  i żądały reform  m ajątkowych. 
Po pertrak tac jach  i po w ysłuchaniu opinii praw ników  dostosowano 
w nowej ugodzie status kapitu ły  do potrzeb ówczesnego społeczeństwa. 
Zbliżono też jej ustrój do nauki reform atorów .

In teresu jący  jest szkic H. J u n g h a u s a  o duszpasterskie j obsłudze 
Świątyni katedralnej w  M iśni od czasów reform acji do r. 1949 <s. 323— 
—345). W izytatorzy obsadzili w 1549 r. przy katedrze kaznodzieję ksią­
żęcego. M usiał on ustąpić na skutek  sprzeciwu kapituły. M onarcha zniósł 
w tedy modły brew iarzow e w katedrze i na nowo pow ołał kaznodzieję 
protestanckiego. Później m ianow ał go superintendent. W końcu XVIII 
i w początkach X IX  w. łączono stanowisko kaznodziei z urzędem  w ika­
riusza katedry. N iebawem  usamodzielniono znów stanowisko kaznodziei. 
T e zm iany spowodowane były m ałą ilością słuchaczy: 16—30 osób oraz 
szczupłością uposażenia. N ie pomogło utw orzenie parafii katedralnej. 
Ciekawe są uwagi o wpływie prądów  umysłowych XVIII i X IX  w. na 
treść kazań.

W ostatniej grupie artykułów  zamieścił P. F i n d e i s e n  przyczynek 
do historii budow y kościoła św. A f r y  w  M iśni (s. 347—358). Poza m ate­
riałem  z historii sztuki in teresująca jest inform acja, że w r. 1015, gdy 
podczas wojny z Polską zam ek i osiedla Miśni poniosły ciężkie straty , 
dowódca tw ierdzy zażądał, aby przy rozbudowie fortyfikacji zamkowych 
przenieść św iątynię parafia lną poza teren  obronny. Możliwe, że tę p rak ­
tykę stosowano również w innych okolicach. Z utw orzeniem  hrabstw a 
zamkowego w 1068 r. rozszerzyły się granice parafii na obszar nowej 
jednostki państw owej — com m unitas provincialium  et rusticorum . Autor 
dochodzi do wniosku, że św iątynie rom ańskie ulegały m odyfikacjom  za­
leżnie od sytuacji terenow ej.

N astępny przyczynek pióra P. L i e b e g o przedstaw ia dzieło rzeź­
biarskie m istrzów  naum burskich  w  katedrze m iśnieńskiej (s. 359—374). 
A u to r stw ierdza, że figury kam ienne zdobiące w nętrze katedry  stały 
p ierw otnie na frontonie św iątyni. Dochodzi do wniosku, że m istrz ry su ­
jący  plany rzeźib blisk i był nauki waldensów odrzucającej legendy 
a  opierającej się na biblii.

Końcowy artyku ł J. K r a u s e g o  dotyczy kaplicy grobowej księcia 
Jerzego i jego m ałżonki w  katedrze m iśnieńskiej (s. 375—403). M ałżonką 
księcia była córka Kazim ierza Jagiellończyka, B arbara, zm arła w 1543 r. 
W kaplicy w m urowano obok herbu księstw a Saksonii orła jako herb 
K rólestw a Polskiego. W tryp tyku  umieszczono portre ty  księcia i księż­
nej, m alow ane przez Łukasza C ranacha starszego.

*

Ilość i rozm iary artykułów  w skazują, że redaktor księgi pam iątkowej 
położył nacisk na przebieg protestantyzacji b iskupstw a w Miśni. W opra-
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■cowaniach widoczna jest teza, że zm iana w yznania dokonała cię bez 
prześladow ań i z woli ogółu ludności. Zauważyć jednak  trzeba, że omó­
w iona księga nie podaje całości procesu i jego ciągłości ale naśw ietla 
raczej pojedyncze jego wycinki. Po wtóre, niektórzy z autorów  zazna­
czają, że oparli się na protokółach w izytacyjnych, sporządzonych przez 
w ysłanników  księcia w celu osadzenia duchownych protestanckich w do­
tychczasow ych parafiach  katolickich. Nie ma natom iast bezpośrednich 
źródeł ze strony przeciw nej. P raw dą jest, że obrona ze strony biskupa, 
k ap itu ły  i duchow ieństw a katolickiego nie była dostateczna. Brakow ało 
uśw iadom ienia ogółu wiernych. Nie zorganizowano przeciw działania pro­
pagandzie luterskiej. Nie uwzględniono niezadowolenia ludności ze sto­
sunków  społecznych i gospodarczych. Dodać trzeba, że tkw iły jeszcze 
ślady propagandy husyckiej — utrakw izm  i uczulenie na m ieszanie 
sp raw  religijnych z m ajątkow ym i oraz pęd za now inkam i i wolnością. 
S łuszne jest zdanie, że nie było krw aw ych w alk  wyznaniowych. Pod­
kreślić  trzeba jednak, że objęcie w ówczesnej sytuacji proboszczowi 
dochodów beneficjalnych przez patrona czy też przez m onarchę równało 
s ię  usunięciu duszpasterza ze stanow iska i podcięciu jego dalszej egzy­
stencji. Ogólnie stw ierdzić należy, że spraw a .była złożona. Oddziały­
w ały różne czynniki. Z omówionych przyczynków w ynika jednak, że 
Tola panującego, tj. księcia, gdyż cesarz, na którego oglądali się kato­
licy, był zazwyczaj bezsilny wobec konieczności politycznych i m ilita r­
nych, m iała znaczenie przeważające. L uter i jego w spółpracownicy za­
biegali wszelkim i sposobami o pozyskanie dla siebie w ładcy k raju , do- 
iradzali m u, ingerowali w  d robne naw et szczegóły. Potw ierdza to  fak t, 
że południow o Łużyce, które należały do Czech, pozostały w odróżnie­
n iu  cd północnych przy daw nej wierze.

We w prow adzeniu zaznacza wydawca, że autorzy artykułów  ubocz­
nie ty lko p racu ją  w zespole badań nad historią 'Kościoła w  Saksonii. 

S ą  to archiw iści, historycy am torzy, historycy sztuki, funkcjonariusze 
kościelni itd. N ie zw racano się do w ybitnych historyków. Zespół badań 
nad historią Kościoła chce pracować samodzielnie. W omówionym tomie 
.zauważamy tu  i ówdzie tendencje do popularyzacji. Np. teksty  łaciń­
sk ie tłum aczono na język niemiecki. Na ogół jednak w szystkie artykuły  
s ą  na poziomie naukowym . P isano je spokojnie i obiektywnie. N iektóre 
można określić jako doskonałe. Odznaczają się wnikliwością dociekań 
trafnością ocen i słusznością wniosków. W artość naukow ą szeregu a r ty ­
kułów  podnosi szerokie oparcie się na źródłach rękopiśm iennych i wy­
korzystan ie pełnej lite ra tu ry  przedmiotu.

Omówiona księga pam iątkow a in teresuje również polskiego czytel­
n ika . Są w niej rozrzucone w zm ianki o w ładcach Polski, o reform acji 
"w Prusach W schodnich i w Brandenburgii, o oddziaływ aniu w ydarzeń 
sask ich  na pobliski Ś ląsk  itp. Część dóbr imensy biskupów  M iśni leżała 
na wschód od Nysy Łużyckiej. N astępnie, Saksonia ze swymi un iw er­
sy te tam i w W ittem berdzie i w  iLpsku było kolebką protestantyzm u.
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Sam  Luter k ierow ał przy pomocy księcia protestantyzacją kraju . T am ­
tejsze w ydarzenia stanow iły zachętą i wzór dla m ieszkańców na in ­
nych terytoriach, m. in. również i w Polsce. Omówione artykuły , szkice 
i przyczynki składające się na księgą 1000-lecia kapitu ły  m iśnieńskiej 
są tylko cegiełkam i do historii Kościoła w Saksonii ale stanow ią rów ­
nież wzór do opracowyw ania h isto rii Kościoła i dziejów reform acji 
w  szeregu diecezji polskich.

Bp W alenty W ójcik

Vito P i e r g i o v a n n i * ,  La punibilita degli innocenti nel diritto cano-
nico nell’eta classica.

I. La discusione del problema in Graziano e nella decretistica, Milano,
Giuffre, 1971, s. 237.

II. Le „poenae” e le „causae” nella dottrina dell sec. XIII, Milano —
1974, s. 205.

Z praw dziw ą satysfakcją bierze się do ręk i książkę, k tóra omawia 
trudny  problem  karan ia niew innych  w edług praw a kanonicznego epoki 
klasycznej w  oparciu o bogato zebrany m ateria ł zarówno źródłowy jak  
i lite ra tu rę  fachową. A utor niew ątpliw ie obrał słuszną metodę opraco­
w yw ania dzieł dekretystów . Nie s ta ra ł się tworzyć jakiejś syntezy, p ra ­
gnął natom iast przedstaw ić poglądy najważniejszych i najbardziej cha­
rakterystycznych autorów  na ten tem at. Słusznie też zwrócił uwagę, że 
na pojęcia ówczesnych kanonistów  miały wpływ pewne sform ułow ania 
i ujęcia zarówno z praw a rzymskiego jak  i z p raw a germańskiego. 
Podkreślił również m alejący wpływ teologii na poszczególne rozw ią­
zania ówczesnych kanonistów .

Można jednak  dyskutow ać z autorem , czy istotnie w pływ  elem entów 
politycznych, na sform ułow ania w  tej dziedzinie był aż tak  wielki? Nie 
można kw estionow ać jego istnienia, ale chyba nie w takim  stopniu. N a­
tom iast nie znajdujem y w  tym  dziele przynajm niej szerzej rozpraco­
w anej zależności ówczesnych pojęć od poglądów filozoficznych, a wpływ 
ten  przecież istnieje. U jaw nił się w  sposób oczywisty w sporze o uni- 
w ersalia; także wpływ nom inalizm u przez długie la ta  będzie pokutow ał 
w  pojęciach praw ników .

Pomimo osłabienia wpływu teologii na praw o nigdy nie zmniejszyło 
się poczucie sprawiedliwości. W rozm aitych rozw ażaniach przejaw ia się 
stała i konsekw entna tendencja kanonistów , by w ym ar k a r  był spra- 
wedliwy. P roblem  dotyczy jedynie praktycznych rozważań, czy też teo­

* Recenzja obecna jest sum arycznym  ujęciem  i udostępnieniem  czy­
telnikow i polskiem u dwóch oddzielnych recenzji I-go i II  tomu,- które 
publikow ałem  w  języku włoskim w: Z eitschrift der Savigny — S tif- 
tugn fü r  Rechtsgeschichte. K anonistiche Abteilung. 1974 i 1975.


